4 


Rok I. 


Prenumerata wynosi 

rocznie półrocz, kwart. 
W Krakowie: zł.2'40 1:20 —60. 
W Austryi „ 320 1:60 —80. 
W Niemczech mk. 6:40 3:20 1:60. 
Pojedyn. numer 10 z przesył. 12 c, 
Inseraty przyjmują się po 5. ct. od 

wiersza drobnym drukiem. 


Kraków, dnia 22 Stycznia 


DAA ARAKO 


Wychodzi dwa razy na miesiąc. 
Administracya w drukarni 
Wł. L. Anczyca i Spółki. 
Prenumeratę przyjmuja 
w KRAKOWIE: 
Administracya „Gwiazdki Krakow- 
skiej“, oraz wszystkie znaczniej- 
sze księgarnie w kraju i zagra- 
nicą. 


Od Redakcyi. | 

Na zapytanie usine i pisemne nie- 
których Szanownych Prenumeratorów | 
oświadczamy, że krótki rys „Powsta- | 
nia Listopadowego“ jaki podajemy | 
w odcinku naszego dziennika, obej- | 


narodowego w r. 1830 — 31 od za- | 
wiązku i wybuchu onegoż aż do sztur- 
mu i wzięcia Warszawy. 


Ewangelia 1a trzecią Niedzielę po 3 Królsoh, 


Św. Mateusza w rozdz. VIII od w. 1 do 14. | 


Onego czasu, gdy zstąpił Jezus z góry, 


szły za Nim wielkie rzesze. A oto trę- | 
dowaty przyszedłszy, pokłonił się Mu, | 
mówiąc: Panie, jeźli chcesz, możesz mię | 


oczyścić. I ściągnąwszy Jezus rękę, do- 
tknął się go, mówiąc: Chcę, bądź oczy- | 
szczon. I był od razu oczyszczon z trędu. 
A rzekł mu Jezus: patrz, abyś to niko- 
mu nie powiadał ; ale idź. ukaż się kapła- 
nowi i ofiaruj dar, który przykazał Moj- 
żesz na świadectwo im. A gdy wszedł 
do Kafarnaum, przystąpił do Niego se- 
tnik, prosząc Go i mówiąc : Panie! sługa 
mój leży w domu powietrzem ruszony, i cięź- 
ko trapiony jest. I rzekł mu Jezus: Ja 
przyjdę, i uzdrowię go. A odpowiadając 
setnik rzekł: Panie nie jestem godzien, 
abyś wszedł pod dach mój: ale tylko rzecz 
słowem, a będzie uzdrowion sługa mój. 
Boi ja jestem człowiek pod władzą po- 
stawiony, mający pod sobą żołnierze, i 


PISMO DWUTYGODNIOWE. 


mówię temu: idź a idzie; a drugiemu: 
chodź, a przychodzi: a słudze mojemu: 
czyń to, a czyni. A usłyszawszy Jezus, 
dziwował się, i rzekł tym, którzy szli 
za Nim: Zaprawdę powiadam wam, nie 


znalazłem tak wielkiej wiary w Izraelu. | 
| A powiadam wam: iż wielu ich ze wscho- 
mować będzie opis całego powstania | 
| z Abrahamem, i Izaakiem, i Jakóbem 
w królestwie niebieskiem; a synowie kró- | 
| lestwa będą wyrzuceni w ciemności ze- 
 wnętrzne; tam będzie płacz i zgrzytanie | 


du słońca i z zachodu przyjdzie, i usiędą 


zębów. I rzekł Jezus setnikowi: Idź, 
a jakoś uwierzył, niech ci się stanie. 


Niepodobna nam w dzisiejszym przeglądzie 
| politycznym nie poświęcić kilku uwag przy- 
padającej właśnie rocznicy krwawego powsta- 
nia, z r. 1863. Ignorować moga tę rocznicę 
tylko ci, dla których będzie ona wiecznym 
wyrzutem sumienia i którzy, sami ponosząc 
w znacznój części winę ówczesnego wybuchu 
narodowego uczucia, umyli następnie ręce jak 
Piłat i głusząc głos własnego sumienia, ob- 
rzucali i dotąd nie poprzestaja obrzucać ohy- 
dnemi obelgi tych, co lubo w przedwczesnym 
jednak szlachetnym i bohaterskim porywie 
składali życie na stosie ofiarnym Ojczyzny. 
Zbyt bliskimi jesteśmy owych opłakanych 
wypadków i zbyt słabo jeszcze zabliźnione są 
bolesne rany zadane niemi narodowi naszemu, 
ażeby już dziś rozprawiać można o nich z zu- 
pełną przedmiotowością. To jednak pewna, 
że każdy, Śledzacy bacznie i bez stronniczego 
uprzedzenia pasmo naszych dziejów porozbio- 
rowych i ostateczne następstwa zaszłych w cią- 
gu tej epoki zbrojnych i krwawych protestów 


| narodu polskiego przeciw zniesieniu jego po- 
| litycznego bytu i pognębieniu ducha narodo- 
| wego, przyznać musi, iż wszystkie dotychcza- 
sowe powstania począwszy od Kościuszkow- 
skiego aż do niedawnego z r. 1868, mimo 
ciężkich i nieodłacznych od każdego orężnego 
wybuchu klesk były przecież płodnemi w zba- 
wienne dla niewygasłej w sercu żadnego Po- 
laka idei narodowej skutki i wskazówki. I tak 
| powstanie Kościuszkowskie wskazało narodowi 
i przyszłym jego pokoleniom, że główna siła 
leży w ludzie, że bez obudzenia w nim po- 
czucia narodowego i wciągnienia go do pracy 
ogółu około wyzwolenia narodu, wszelkie 
w tym kierunku usiłowania muszą pozostać 
bezowocnemi. Powstanie Listopadowe lubo 
również zgniecione przewagą wroga a po czę- 
| ści i niedołęztwem własnych swoich przewód- 
ców rzuciło jednak płodne ziarno gorącej 


| 


~ || miłości Ojczyzny w serca i umysły następnego 


pokolenia, podniosło ideał narodowy do naj- 
wyższej potęgi i przekonało Europę. że wy- 
mazany z jej karty naród, żyje i żyć musi 
i że samoistny jego byt jest niezbędnym wa- 
| runkiem spokoju i bezpieczeństwa Zachodu, 
przed zaborczą i niszczącą potęgą Moskwy. 
Wreszcie ostatnie powstanie z r. 1863 przy- 
pomniawszy na nowo Europie żywotność na- 
rodu, zdolnego bez piędzi wolnej ziemi, bez 
armii i broni stawiać przez dwa lata czoło 
najsilniejszemu wówczas zaborczemu mocar- 
stwu, pozostawiło narodowi polskiemu naukę, 
z której też obecnie skwapliwie korzysta, że 
niezbędnym warunkiem powodzenia dalszych 
usiłowań około osiągnięcia wspólnego nam 
wszystkim ideału narodowego jest przede- 
wszystkiem rozwinięcie i zorganizowanie sił 
wewnętrznych przez wytrwałą pracę na każdem 
polu narodowej służby, oczekiwanie spokojne 
i poważne sprzyjającej chwili, która przy dzi- 
siejszem usposobieniu mocarstw przeświad- 
czonych o nieodzownej konieczności istnienia 
polskiego przedmurza przeciw ciążeniu Mo- 
skwy, wcześniej czy później nadejść musi, 


Powstanie Listopadowe. 


Ciąg dalszy. 


Moskwa, gwałcąc w ten sposób konstytucyę 
i znosząc ją de facto, działała w duchu swo- 
ich odwiecznych tradycyj i zasad zaborczych. — 
Królestwo Polskie z konstytucyą rzetelnie 
dotrzymywana oddziaływałoby bowiem było 
coraz silnićj na Litwę i Ruś, a skonsolidowane 
i ożywione dobra administracya i dysponujące 
wojskiem narodowóm, poza którem stał na- 
ród bitny i dzielny, przeważyłoby było kiedyś 
swoim ciężarem martwą dziedzinę reszty ziem 
carów za Dźwiną i Dnieprem i zajaśniało 
nowym blaskiem potęgi i cywilizacyi. 
Takiego Królestwa, takiej potęgi, którój 
zaród rzucił kongres wiódeński sztucznemu 
kolosowi północy pod nogi, obawiała się Mo- 
skwa, i dlatego umiała grożące jej niebezpie- 
czeństwo stłumić w samym zawiązku. — 
Pozostały po ostatnich gwałtach „cień wiel- 
kićj nazwy konstytucyi* miał już tylko do pe- 


| wnego czasu osłaniać uknute dawno plany Mo- 


skwy. Wojsko narodowe, owa niby ochrona 
konstytucyi, zostawało pod dowódetwem tego 
który ja gwałcił. — Nieuległo tóż najmnióćj- 
szej kwestyi, bo to zresztą stwierdził ukarto- 
wany w roku 1830 ruch przeciw Francyi, że 


| Moskwa zamierzała usunąć z czasem wojsko 


narodowe z granic królestwa a po usunięciu 
go znieść ostatni cień konstytucyi, ewentualny 
zaś opór narodu zgnieść zapomocą swojego 
wojska, jakie ks. Konstanty miał przy sobie 
w Warszawie i jakiem dysponował na Litwie 
i Rusi jako naczelnik sił zbrojnych tamże 
konsystujących. 

Wobec tego wszystkiego musiał Naród pol- 
ski pomyśleć o swoim losie. Poczęły się też 
szerzyć na całem obszarze ziem Polski, Litwy 
i Rusi tajemne stowarzyszenia mające na celu 
odbudowanie Ojczyzny, lecz zarazem rozpoczęło 
się i prawdziwe męczeństwo polskie. Naród 
polski, skazany żywcem do grobu, miał za 
wiele jeszcze siły żywotnój, by się dać Mo- 
skwie zupełnie pogrzebać. Inne państwo, które- 
go istota polega więcej na zewnętrznej formie 


i sile administracyjnój, upadło by już było 
niepowrotnie po rozbiciu tój formy i siły ze- 
wnętrznej. — Naród polski nie był ta- 
takióm państwem, jego siła ukrytą była 
wewnątrz w łonie rodziny i dopóki te rodzin 
przechowywać będa ten święty ogień prawdziwćj 
miłości Ojczyzny a zarazem naśladować będą 
cnoty i zachowywać wiarę praojców swoich — 
dopóki naród polski z tych zdrowych włókien 
swojćj przeszłości i swojego jestestwa prząść 
będzie nić przyszłości, tak długo niepotrzebuje 
rozpaczać o sobie.. 

Jak pierwsi męczennicy chrześciańscy szli 
z ochotą na Śmierć, bo mieli tę wiarę, że 
prawda, za którą giną, zwycięży, — tak i mę- 
czenuicy sprawy narodu polskiego szli na 
śmierć i katusze z ta pewnością, że ich sprawa 
musi zwyciężyć. Ztąd tóż pochodzi, że naród 
polski w pogrobowóm swóm życiu rozwinął 
tyle energii — ztąd poszło, że mimo błędów 
swojego rządu i swoich dowódzców zajaśniał 
w r. 1830 i 1831 tyloma bohaterskiemi czy- 
nami na polu bitew, zaś w dziedzinie ducha 
znalazł nowy polot i formę dla prawdy, którą 


a tem samem poskramianie gorącego ducha | 
od przedwczesnych porywów. 
Prawda, że nauka nabyta doświadczeniem 


z roku 1863 kosztowała wiele krwi i łez i oku- | y 
| ku cieniom tych szlachetnych ofiar przedwcze- | 


pioną została tysiącznemi zgliszczami narodo- 

wego mienia. Lecz Opatrzność dziejowa zwy- 

kła wieść ludy do ich celów nie szlakami 

umajonemi kwieciem , lecz przez cierpienia 

i potoki łez i krwi, a droga do ideału zasłana 

jest cierniem i głogiem. Nie należy więc przy | 
ocenianiu owych bolesnych wypadków przy- 

kładać miary potocznych spraw ludzkich, lecz 

ważyć ich następstwa z wyższego dziejowego 

stanowiska. 

A pýtamy się nietylko wrogów naszych, 
ale i tych z pośród nas, którzy zarażeni pes- 
symizmem i przybrawszy spóźniona nieco rolę 
gasicieli zapału patryotycznego, ronia przy 
wspomnieniu wypadków z r. 1863 obłudne 
łzy płaczków pogrzebowych, lub lża tych, któ- 
rych ongi sami słowem i czynem podniecali, 
owóż pytamy się, czy duch narodu polskiego 
uronił w skutek wypadków r. 1863 cokolwiek 
z dawniejszćj swojój siły i dawniejszego za- 
pała? Przyłóżcie panowie Stańczycy, lub jak 
się tam zwać chcecie, swoje ucho do tętna 
bijącego w łonie polskiego społeczeństwa we 
wszystkich dzielnicach Polski, a usłyszycie od- 
powiedź, że nie i stokroć nie! Miłość oj- 
czyzny wre równie goraco i potężnie jak da- 
wniój we wszystkich sercach polskich, tylko 
że dzięki bolesnym doświadczeniom z r. 1863 
kojarzy się dziś z temi uczuciami rozumna roz- 
waga. Lecz niech wypadki dziejowe zagraja 
w nutę narodową, niech mocarstwa mające 
wspólny z nami interes jako zarówno w swym 
politycznym bycie zagrożone, dadzą hasło wy- 
zwolenia, a zapał, który Wymienicie przyga- 
szonym potokami krwi w r. 1863 rozlanój, 


| 


| Italii i przykuł je do rydwanu swojćj potęgi 


1 


| już pogodziło się było-z niewolą, wysłało doń 


i 


wybuchnie jako lawa z pod skorupy przez 
Was nad nim rozpostartćój z niebywałą mocą 
i ogniem i porwie Was samych z sobą. 

My zaś, kończac te uwagi nasze, wołamy | 
snego ruchu z r. 1863, które życiem swojem | 
okupiły doświadczenie i naukę obecnego po- 
kolenia: „Cześć Waszój pamięci !* | 

Głos ten jest wyrazem najgłębszego na- 
szego przekonania, które czerpiemy nietylko 
z własnych dziejów, ale i z historyi obcych 
narodów, mianowicie z historyi starożytnych 
ludów. 

Jak kiedyś Rzym podbojem, a potóm zma- 
teryalizowaniem pokonał i zdeptał inne ludy 


z tytułem „socii populi romani* tak dzisiaj 


Moskwa podbojem zagarnęła najpiękniejsze | 


kwiaty słowiańskie i sroga niewola pragnie 
zdusić w nich wszelkie życie. 

Pogodzenie się z tą niewola i potępianie 
tych, którzy krwawym protestem zaznaczyli 


swoje niezłomne zasady wolności — to przy- | 


grywka do niewoli rzymskich „socyuszów.* 
W „socyuszach* takich, gdy się raz pogodzą 
z niewolą dla względów materyalnych, nie 
obudzi się już duch wolności, choćby go obce 
czyny do tego wzywały. Przykład tego mamy 
właśnie na onych ludach italskich. 
Samnium długo i uporczywie broniło swój 
wolności, aż je wreszcie do przyjęcia tytułu 
„sociorum populi romani“ nakłoniono. A wtedy 
wybiła dla Samnitów ostatnia godzina wol- 
ności i nie zbudził ich ducha nawet geniusz 
Hannibala i odgłos jego tryumfów. Wódz Kar- 
tagiński liczył na ludy Italii pod jarzmem 
rzymskióm zostające, a w szczególności na 
bitnych Samnitów. Tymczasem Samnium, które 


OE WRZE 


posłów, z tą jedynie skargą, że konsystująca 
w ich kraju jedna legia rzymska mocno ich 
uciska. Kiedy Hannibal ze zdumieniem wy- 
słuchał tój skargi całego ludu na ucisk jednój 
tylko legii, oświadczyli posłowie z boleścią, 
że Samnici przez sto lat chodzili w zapasy 
z Rzymem, wytrzymywali i dwie armie z dwo- 
ma konsulami, że jednak dzisiaj tak znikcze- 
mnieli i upadli na duchu, iż nie mogę oprzeć 
się jednój legii rzymskićj. 

Oby taki upadek ducha nie zaraził i nie 
zabił Narodu polskiego, a nie zarazi go, gdy 
Naród polski bedzie czcił swoich bohaterów 
i męczenników wolności i bronić będzie skar- 
bnicy swoich ideałów narodowych zarówno 
wobec nieprzyjaciół zewnętrznych, jak i wobec 
równie groźnej zarazy pessymizmu i zwątpienia. 


Z dziedziny bieżącój polityki uie mamy 
dziś żadnych wybitnych faktów do zanotowa- 
nia. Wspominamy więc tylko pokrótce o obe- 
enćj sytuacyi politycznój. 

W Austryi z powodu otwarcia na nowo w d. 
18 b. m. posiedzeń Rady Państwa stanęła 
znów na porządku dziennym walka centrali- 
stów przeciw obecnemu rządowi i przeciw 
autonomicznój większości. Ostateczny rezul- 
tat tój walki trudny dziś do przewidzenia. 
Zaogniła ja niemało zaszła w ubiegłym ty- 
godniu nagła częściowa zmiana gabinetu. 
Zmiana ta i towarzyszące jój okoliczności dają 
świadectwo, że prezes gabinetu hr. Taaffe, 
znajdujący widoczne poparcie u Korony, nie 
| myśli tak rychło kapitulować przed centrali- 
| stami i że gotów w ostatecznym razie nie co- 
fnąć się nawet przed rozwiazaniem Izby, za- 
nimby missyę swoją pojednania różnych na- 


|rodowości, monarchię rakuzką składających 


uznał za udaremnioną. 


pierwszy wyraził Adam Mickiewicz, ów nie- 
śmiertelny wieszcz Polski. 

Geniusz Mickiewicza zapromieniał pod wra- 
żaniem tych idei, jakie zakreśliło sobie i za 
jakie cierpiało założone przez Zana na uni- 
wersytecie wileńskim Towarzystwo Promienistych, 
którego Miekiewicz był członkiem. Niebędziemy 
tutaj skreślać historyi zawiązku, działalności 
i męczeństwa tego Towarzystwa jak w ogóle 
wszystkich innych tajnych towarzystw, jakie wów- 
czas powstały; nadmieniamy tylko, że przede- 
wszystkiem zawiązało się za sprawą Łukasiń- 
skiego Waleryana, majora 4go pułku piechoty, 
i Machnickiego towarzystwo pod nazwą wol- 
nego mularstwa narodowego, które dla uchro- 
nienia się od kosmopolityzmu zawarło się 
tylko w granicach polskiego braterstwa, Z tego 
towarzystwa wyłoniło się inne pod nazwą Kosy- 
nierów, na którego czele stanął jenerał Miel- 
żyński a weszli do tego związku także puł- 
kownik Prądzyński i jenerał Umiński. Obydwa 
te towarzystwa zlały się następnie w jedno 
pod nazwą Towarzystwa patryotycznego. Wresz- 
cie istniały oddzielne związki Templariuszów, — 
młodzieży szkolnój warszawskiej i wileńskiej. 
Towarzystwo Promienistych, miało swój wydział 
tajny polityczny a byli nim Fulareci, sprawo- 
wali zaś w tym wydziale władzę Fi/omaci, — 

Ze wszystkich tych towarzystw było Towa- 
rzystwo patryotyczne najgłówniejszóm, ogarniało 
bowiem nietylko Królestwo polskie ale rozga- 
łęziło się także na Litwie, Wołyniu, Podolu 
i Ukrainie, a miało swój centralny komitet 
w Warszawie. — „Dwory szlacheckie poczęły 
się uzbrajać tajemnie dawnym obyczajem; 
oręż zakopywano w ziemi, możniejsi powię- 
kszali liczbę sług i domowników; kuli lance, 
pomnażali swe stada, zgromadzali siodła. Wy- 
stawne, okazałe życie bogatszej szlachty w 
tamtych stronach, przepych i wytwór azya= 
tyckich panów osłaniały przed rządem te przy- 
gotowania do insurekcyi. Byli ludzie, były 


pieniądze, broń i konie. Zdawało się, że od- 
żył duch staropolskich konfederacyj.* *) 

Dotarłszy tym sposobem do kresów dawnej 
Polski zetknęło się tam Towarzystwo patryo- 
tyczne polskie ze spiskiem moskiewskim, który 
chciał nadać państwu moskiewskiemu inny 
kształt i inne urządzenia, 

Już wyżej podnieśliśmy, że w państwie 
moskiewskiem, gdzie caryzm łaczy w sobie 
władzę polityczną i religijną, gdzie to połą- 
czenie jest podniesione do dogmatu wiary i 
siłą tego dogmatu tkwi w masie ludu, tam 
rewolucya, mająca na celu zmianę tego urzą- 
dzenia i oktrojowania zdobyczy, jakie dławi 
potęga caryzmu, jest i będzie długo jeszcze 
prostą mrzonką. Dzisiejsi rewolucyonoiści mo- 
skiewscy chcą tę potęgę rozsadzić w jej pod- 
stawach przez propagandę socyalizmu wśród 
masy ludu a jednocześnie dla przyspieszenia 
rezultatu zakładają miny dynamitu u szczytu 
tej potęgi, to jest pod tronem cara. Dawni 
zaś rewolucyoniści moskiewscy, na których 
czele stał Rylejew i Pestel w chwili zetknię- 
cia się ze spiskiem polskim, nie szli tą drogą, 
znając ciemnotę i fanatyzm religijny ludu mo- 
skiewskiego, lecz szukali sprzymierzeńców 
w instrumencie wojennym carów, to jest w ar- 
mii, której wykształceńsze jednostki, zwłaszcza 
w gwardyi, przyniosły ze soba do kraju z wy- 
praw przeciw rewolucyi francuskiej pojęcia i 
zasady niezgodne z zasadami caratu. Naczel- 
nicy tego spisku moskiewskiego żądali od 
Polaków współdziałania, mianowicie przeszko- 
dzenia W. Księciu, aby nie stanął na czele 
korpusu litewskiego po wybuchu rewolucji 
w carstwie i niezagroził im z flauki, w zamian 
zaś za to obiecywali spiskowcy moskiewscy 
Polakom oddanie Polski w dawnych przed- 
rozbiorowych granicach. Nie przyszło jednak 
do żadnego porozumienia między delegatami 


polskimi a moskiewskimi, gdyż Polacy im 
niedowierzali i niewierzyli w ogóle w moż- 
ność udania się spisku moskiewskiego. Jakoż 
po śmierci Alexandra i niepewności następstwa 
tronu, do którego książe Konstanty miał 
prawo jako starszy, zaś Mikołaj, jako przez 
Alexandra przekazany, — nastąpił w grudniu 
1825 wybuch rewolucyi w Petersburgu za- 
aranżowanej przez Pestla, Rylejewa i innych. 
Lecz car Mikołaj zgniótł tę rewolucyę w krót- 
kim czasie. 

Przelana przez „Dekabrystów“ krew nie 
była posiewem wolności w Moskwie, bo pa- 
dła tam na opoczysty grunt i dla tego też 


nie wyłoniła nowych szermierzy wolności, 
jak to dzieje się w Polsce. Rewolucya ta nie 
wyszła z łona narodu lecz była dziełem nie- 
wielu szlachetnych, których ogół niezrozumiał. 

W mroźnych dziedzinach caratu skrzepła 
niebawem ta pierwsza krew męczeńska i prze- 
padła bez śladu. Naczelnicy rewolucyi zasnęli 
na szubienicach, a trupami ich dzwonił wiatr 
północny na chwałę carom, a na pohybel 
wolności. 

Rewolucya ta miała dla Polski ten niesz- 
częśliwy skutek, że przeprowadzone z powodu 
niej śledztwo odkryło i polskie sprzysiężenie, 
którego ślady daremnie usiłował był przedtem 
W. Książe Konstanty wydobyć przez kato- 
wanie łukasińskiego i innych uwięzionych 
Polaków. Zaczęło się też aresztowanie w War- 
szawie i ziemiach zabranych na wielką skalę. 
„Mikołaj podpisał bratu blankiety na głowy 
i wolność wszystkich Polaków. We dnie więc 
i w nocy porywano ludzi do więzienia; objąć 
ich w sobie niemogły ani karmelity ani pałac 
Brylowski; musiano więc inne pomniejsze za- 
pełniać kryjówki jakoto marcinkanki i lochy 
ratuszowe* *). 


Ciąg dalszy nastąpi. 


*) Maurycy Mochnacki. „Powstanie Narodu Pol- 
skiego w roku 1830 i 18314. 


*) Idem. 


listami przedmiot, t. j. sprawa regulacyi po- 
datku gruntowego załatwiona będzie wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa po myśli rządu, 
t.j. przyjęciem przez większość Izby tak zwa- 
nego kontyngentu podatkowego przez rząd 
niebawem wnieść się mającego. Bo jakkol- 
wiek wielu z posłów prawicy ze względu na 
uciążone tym podatkiem interesa materyalne 
swoich wyborców głosować będzie z centrali- 
stami dażącymi do uchylenia dotyczącój ustawy, 
to jednak z drugićj strony dość znaczna część 
tych ostatnich, mianowicie posłowie niemieccy 
z Czech, Morawy i Szlaska, które to kraje 
spodziewaja się z owój ustawy znacznój ulgi 
dla siebie, zmuszeni beda głosować za ustawą. 
Przeciwne bowiem głosowanie jako sprzeczne 
z interesem wyborców, naraziłoby bez watpie- 
nia ich poselskie mandaty przy najbliższych 
wyborach. 

W Niemczech przycichnał chwilowo ruch 
antiżydowski. Natomiast zwrócona powszechna 
uwaga na niepewny dotąd przyszły wynik pro- 
jektowanych przez ks. Bismarka rozległych 
i doniosłych reform na polu ekonomicznóm, 
z któremi w tych dniach przed parlament 
wystąpić zamierza. Z niemniejszóm zajęciem 
oczekuje ogół, jakie stanowisko zajmie kanc- 
lerz niemiecki wobec wielce szkodliwego dla 
niemieckiego handlu i przemysłu środka, ja- 
kiego się chwycił rzad moskiewski dla zmniej- 
szenia państwowego deficytu, mianowicie wohec 
znacznego podwyższenia cła od towarów, przez 
granicę niemiecką do państwa moskiewskiego 
wprowadzanych. Ze środek ten nie śŚcieśni 
zwolnionych nieco obecnie węzłów przyjaźni 
między Moskwą a Niemcami, to rzecz pewna. 
Ciekawóm jednak jest, na jakiém polu i w jaki 
sposób szukać będzie ks. Bismark odwetu za 
ten dowód sasiedzkiej przyjaźni dawnego sprzy- 
mierzeńca. Bo, że odwetu szukać będzie, o tóm 
nikt nie wątpi, kto się zastanow nad znanóm 
usposobieniem żelaznego kanclerza. 

We Francyi tryumfuje obecnie rząd repu- 
blikański a właściwie jego rzeczywisty naczel- 
nik Gambetta. Przeprowadzone w ubiegłym 
tygodniu wybory municypalne, odbywające się 
we Francyi zwykle za hasłami stronnictw po- 
litycznych a nie za wskazówkami materyal- 
nych interesów miejscowych, zaświadczyły 
o ogromnóćj przewadze stronnictwa republi- 
kańskiego, a były zupełną przegrana tak 
głośnych obecnie wyznawców i zwolenników 
zasad komuny, z których nawet w Paryżu ani 
jeden nie wyszedł z urny wyborczój. Fakt 
ten jeżeli z jednój strony wzmocnił ogromnie 
stanowisko Gambetty jako istotnego w tój 
chwili rządcy Francyi, to z drugićj strony 
przeświadczenie o silnóm skonsolidowaniu się 
obozu republikańskiego będzie także niemałą 
dla Gambetty zachętą do zajęcia również na 
zewnatrz więcój stanowczój, niż dotąd roli, co 
i na rozwój wypadków europejskich i na role, 


jakie w nich zajmą pojedyncze mocarstwa, | 


nie bez znacznego pozostanie wpływu. 

W Anglii góruje nieprzerwanie nad całą 
polityką tego mocarstwa sprawa irlandzka, na 
którą już w przeszłym numerze zwróciliśmy 
szczególnie uwagę naszych czytelników. Naprę- 
żenie umysłów doszło już do najwyższego sto- 
pnia, a jeżeli zebrany od 6 b. m. parlament 
uchwali proponowane przez rząd zawieszenie 
swobód obywatelskich i zaprowadzenie nad- 
zwyczajnych środków przymusowych, można 
być pewnym, iż będzie to dla „zielonćj wyspy“, 
jak zwykle zwią Irlandyę, hasłem krwawego 
wybuchu. Być może, iż uda się w takim razie 
potężnćj Anglii zdławić powstanie z właściwą 
zp rena brutalną srogością, w którójby 
z Moskwą mogli iść o lepsze, i że w stru- 
mieniach krwi utopią słuszne żądania niena- 
wistnych im Irlandczyków. Lecz czy przez to 


Najdrażliwszy w tój walce rządu z centra- 


zagojoną będzie ta przeszło od wieku jatrząca 


GWIAZDKA KRAKOWSKA. 


się rana na ciele państwa Wielkićj Brytanii, 
chlubiącego się przed światem największemi 
swobodami obywatelskiemi a mimo to patrzą- 
cego u siebie z albiońską flegma od tylu lat 
na istnienie stosunków, jakichby się nie po- 
wstydziła despotyczna Moskwa? 

Na Wschodzie nic się również od ostatnich 
14 dni nie zmieniło. Spór między Turcyą 
a Grecyą dotąd stoi tam na porządku dzien- 
nym a rozstrzygnienie jego zwlekać się pra- 


wdopodobnie będzie aż do wiosny. Czyj zaś | 


głos decydować bedzie wówczas o tóm roz- 
strzygnieniu, czy mianowicie huk armat, czy 
tóż głos dyplomacyi europejskićj, trudno w tój 
chwili odgadnąć. Nam się pierwsza ewentual- 
ność zdaje być prawdopodobniejszą, lubo oba- 
wiać się należy, że pierwszy wystrzał w tóm 
starciu się Grecyi z Turcyą zachwieje skleco- 
nym przez dyplomacyę sztucznym gmachem 
pokoju europejskiego i może się stać po- 
czątkiem powszechnój wojny, jak to zdaniem 
naszóm nie bez słuszności, przepowiedział 
francuski minister spraw zagranicznych p. 
Barthelemy w swój ostatniój nocie do - mo- 
carstw europejskich. 

Moskwa tymczasem przycupneła i stała 
się w swych oświadczeniach i w swóm postę- 
powaniu nadzwyczaj pokojową. Nam przypo- 
mina to przyczajenie się tygrysa. gotującego 
się do skoku. 


Towarzystwo Tatrzańskie, 


Jeszcze w roku 1873 grono miłośników uro- 
czej przyrody Tatr, wśród której wielu z nich 
całą niemal swą młodość przepędziło, powzięło 
szczęśliwą myśl usunięcia wspólnemi siłami tych 
niedogodności, jakich doznawali uczeni i turyści 
zwiedzający Tatry, wzięcia w opiekę szczupłych 
resztek kozic i świstaków tatrzańskich, a wre- 
szcie zajęcia się dokładnóm zbadaniem tej przy- 
rody górskiej — słowem ułatwienia zwiedzania 
i pobytu w uroczych górach naszych, „od czego 
ojczyzna tylko niemożnych uwalnia*, przez utwo- 
rzenie Towarzystwa Tatrzańskiego. 

Myśl ta zamieniła się prawie niezwłocznie 
w czyn; ułożono statuta i pierwsi założyciele 
przy pomocy zebranych w pierwszej chwili człon- 
ków wzięli się z największą gorliwością do dzieła. 

Już w roku 1874 stanęło wśród dzikiej i od- 
ludnej okolicy Morskiego Oka obszerne schronisko 
kosztem Towarzystwa zbudowane, o trzech izbach, 
jednej kuchni, komorze i sieni oraz z werandą, 
z której można się napawać widokiem wspania- 
łego jeziora; zaś w roku 1875 w uroczej doli- 
nie kościeliskiej altana,—a w dolinie Waxmundz- 
kiej pod Krzyżnem granitowe schronisko. Prócz 
tego wzięto się zaraz w pierwszych latach do 
naprawy drogi do Morskiego Oka prowadzącej 
urządzono wiele ścieżek i kładek — ponapra- 
wiano mostki w miejscach najpotrzebniejszych — 
zaprowadzono straż Tatrzańską celem strzeżenia 
kozic i świstaków, w końcu zaś poczyniono pier- 
wsze kroki w celu założenia w Zakopanem szkoły 
snycerstwa, jako ważnego środka ku wspieraniu 
przemysłu domowego, górskiego i przez to po- 
lepszenia bytu Podhalan. 

Tymczasem liczba członków wzrastała coraz 


więcej, tak, że w roku 1875 stała się potrzebną | 


reorganizacya Towarzystwa, które przyjęło nazwę 
„Towarzystwa Tatrzańskiego z siedzibą w Kra- 
kowie*, | 

Zwiększające się fundusze Towarzystwa dozwo- 
liły czynienia większych wydatków — zatem zbu- 
dowano w roku 1876 obszerne schronisko o kil- 
ku izbach w dolinie Roztoki i zaczęto wydawać 
Pamiętnik Towarzystwa, który chociaż pod wzglę- 
dem naukowym i pod względem opracowania za- 
wartych w nim artykułów, pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia, jednakże bardzo starannie pod 


względem formy zewnętrznej wydawany i zazna- 
miający ogół członków, których „niemożność u- 
walnia*, z uroczemi naszemi górami, przyczynia 
się głównie do zjednania większej ilości człon- 
ków. Życzyć by zatem należało, aby fundusze 
Towarzystwa na jak najrychlejsze ulepszenie i po- 
większenie pamiętnika tego zezwolić mogły. 
Nadto urządzona pierwotnie małemi środkami 
szkoła snycerstwa przez Towarzystwo, za usilnem 
staraniem Wydziału uzyskała od Ministerstwa 
bardzo zdolnego nauczyciela p. Neużila, który 
wprowadziwszy gruntowną i systematyczną naukę, 
nadał jej kierunek inny, tak, iż rozwinęła się 
jak najpomyślniej — kształci obecnie przeszło 
20 uczniów z innych nawet stron kraju na zdol- 
nych snycerzy tak, iż radca ministeryalny Exner, 
który zwiedzał tę szkołę w roku zeszłym, uznał 


|ją za najlepszy tego rodzaju zakład w całej mo- 


narchii. Subwencya udzielana Towarzystwu przez 
Sejm krajowy wielką jest pomocą dla szkoły. 

Najkorzystniejszą zaś reformą, która najwięcej 
wpłynęła na rozwój Towarzystwa Tatrzańskiego: 
było zniżenie pierwotnej rocznej wkładki człon- 
ków z 6 złr. na 3 złr., wskutek czego obecnie 
ilość członków zwyczajnych, nie licząc honoro- 
wych i dożywotnich, przenosi 1500. 

Równym krokiem z wzrostem Towarzystwa 
Tatrzańskiego zaczęło także wzrastać Zakopane 
i dobrobyt tamtejszych mieszkańców, gdyż rok 
rocznie gromadzi się tamże w porze letniej około 
tysiąca osób z wszystkich dzielnic Polski, któ- 
rych poczynione przez Towarzystwo ulepszenia 
i wygody, już z samej natury najpiękniejszego 
zakątka Polski, coraz liczniej zwabiają a to tem 
więcej, że wielu lekarzy naszych, wysyła swych 
pacyentów do Zakopanego, jako do stacyi kli- 
matycznej. 

W samej rzeczy wonne i lekkie powietrze, nie- 
porównana woda, usunięcie się od zajęć i trosk, 
wielce. sprzyja odzyskaniu nadwątlonego zdrowia. 

Ale pomimo tych wszystkich zalet, bywają lata 
dżdżyste, a słota czasami do kilkunastu dni się 
przeciągająca czyni niepodobnemi wszelkie wy- 
cieczki i skazuje przybyłych na ograniczanie się 
w czterech ścianach góralskiej chaty. Dla roz- 
rywki gości w tych dniach pokuty Towarzystwo 
Tatrzańskie wynajęło lokal i urządziło w nim 
kasyno, jako punkt zborny. W pierwszych latach, 
gdy było mniej gości, kasyno to jako tako wy- 
starczało, lecz w miarę zwiększającej się ich li- 
czby należało pomyśleć o odpowiedniejszym lo- 
kalu. W tym celu Wydział Towarzystwa upo- 
ważniony przez Walne Zgromadzenie zakupił zą 
1000 złr. grunt, bardzo korzystnie położony, pra- 
wie w samym środku Zakopanego, na którym po- 
stanowiono wystawić dom Towarzystwa mieszczący 
kasyno. 

Zrazu umyślono wystawić budynek skromny, 
którego budowa nie kosztowałaby nad 3000 złr. 
gdy jednakże okazało się, że taki dom byłby za 
szczupłym i nieodpowiadał celowi — postano- 
wiono wybudować kasyno, mające wielką salę, 
obszerne pokoje: bilardowy i restauracyjny, po- 
kój na gry w szachy i karty połączony z czytel- 
nią, wreszcie biuro Towarzystwa. Budynek taki 
miał kosztować przeszło 6000 złr. i Wydział 
zwoławszy nadzwyczajne walne Zgromadzenie, u- 
zyskał od niego upoważnienie do wydania na ten 
cel złr. 6300. 

Jeden z architektów tutejszych, uproszony przez 
Wydział , wypracował stosownie do programu 
oznaczonego plan gustowny, którego atoli ko- 
sztorys wynosił do 8000 złr. a zatem sumę 
przekraczająca kwotę pozwoloną przez walne 
Zebranie. Ponieważ zaszła potrzeba stosowania 
planu do położenia gruntu, który jest znacznie 
pochyłym i wymaga bardzo wysokiego podmuro- 
wania, architekt przeto wypracował plan inny, 
zamieniając pomienione podmurowanie w sutere- 
ny, mieszczące kuchnię i spiżarnię, co znowu 
koszta budowy znacznie podmiosło. Nadto goście 
przybywający z2 Warszawy domagali się konie- 


niektórzy zaś członkowie Wydziału pragnęli do- 
dać jeszcze kilka pokoi gościnnych na górze 
dla pomieszczeniaturystów i powiększenia dochodów 
Towarzystwa. — Wyniknął ztąd plan, którego 
kosztorys bez wewnętrznego urządzenia pokoi go- 
ścinnych, wynosi złr. 12.000. 

Skutkiem tego w Wydziale jednozgodnym co 
do uznania potrzeby jak najprędszego wystawie- 
mia domu w Zakopanem, powstały dwie opinie. 
Jedna część, obstając usilnie przy planach, żą- 
dała natychmiastowego stawiania według nich bu- 
dynku, druga mająca po sobie prezydyum, opie- 
rała się stawianiu zbyt kosztownego budynku 
i pragnęła ograniczyć się do kwoty przez Walne 
Zgromadzenie pozwolonej. 

Pierwsi mniemali, że stawiając dom dla To- 
warzystwa, należy wystawić budynek taki, któ- 
ryby był wielką zachętą do coraz liczniej- 
szych zjazdów w Zakopanem, że gdy fundu- 
sze Towarzystwa, wynoszące około 5000 złr. nie- 
wystarczają , należy zasiągnąć pożyczkę bądź u- 
działową po 10 złr. bądź hipoteczną, a resztę 


pokryć z dochodów lat przyszłych, zysków z wy- | 


najmu i zabaw. Drudzy zważywszy, że Towarzy- 
stwo Tatrzańskie, mające jeszcze inne cele sta- 
tutem zakreślone, a nieposiadające dostatecznych 
funduszów, obawiają się, że Towarzystwo anga- 
żując przyszłe dochody na budowę zbyt koszto- 
wnego kasyna, może zachwiać swoje istnienie. 

Gdy ta sprawa ma być głównym przedmiotem 
obrad walnego Zgromadzenia Towarzystwa dnia 
6 lutego b. r., przeto obowiązkiem jest członków 
aby się na takowe jak najliczniej zebrali a roz- 
trząsnąwszy obie opinie rzecz ostatecznie roz- 
strzygnęli. 

Wykazawszy powyżej tak piękne i użyteczne 
cele i działalność Towarzystwa Tatrzańskiego , 
które przez swe oddziały w wschodniej Galicyi 
i w całych niemal Karpatach czynność swą roz- 
wija — i za kiórego inicyatywą owa świetna 
wystawa w Kołomyi w roku ubiegłym doszła do 
skutku, uważamy: za swój obowiązek zwrócić 
uwagę wszystkich wykształconych klas społeczeń- 
stwa naszego na to Towarzystwo i zachęcić do 
jak najliczniejszego przystępowania do jego grona 
gdyż nieznaczną wkładką 3 złr. rocznie, zwróconą 
w części przez bezpłatnie otrzymany pamiętnik 
ilustrowany, a w razie bytności w Zakopanóm 
przez bezpłatne używanie kasyna a częściowo 
i schronisk, przyczynią się do coraz większego 
rozwoju tegoż Towarzystwa i zaprzeczą faktem 
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czynionym nam wielokrotnie zarzutom, iż poży- || 


tecznej tej dla kraju naszego instytucyi nie po- 
pieramy. 

Aby się ona należycie rozwinęłą nie brak chęci 
i zabiegów ale brakuje najdzielniejszego i głów- 
nego środka do urzeczywistnienia wszystkich za- 
miarów i celów — to jest pieniędzy. 


ROZMAJITOSCI. 
Samarytanie. Dnia 8 b. m. w sobotę popo- 
łudniu wzbudzał powszechne współczucie prze- 
chodzących pewien wyrobnik, siedzący przy ro- 
tundzie bramy Floryańskiej na stosie szczupłej 
swej ruchomizny. Przy nim kołyska z dwojgiem 
drobnych dzieci a trzecie najstarsze siedziało taż 
obok, tuląc do siebie jakieś zabawki i łkając 
z zimna i przerażenia. — To ofiary przymuso- 
wego wydalenia z mieszkania wśród zimy, spo- 
wodowanego podobno zaległością czynszu w kwo- 
cie 9 złr. — Niecheemy winić właściciela domu, 
który dokonał tego aktu eksmisyi na biednym 
robotniku wśród zimy; wiemy, że ludzie są nie- 
raz uparci — a czy tu był upór, wytłumaczyć 
by mógł tylko sam właściciel — wiemy, że wsku- 
tek tego padają ludzie nieraz ofiarą swojego wła- 
snego błędu, a przy nich, jak w danym wypadku 
cierpiały i biedne niemowlęta — ale nadmienia- 
my i podnosimy na tem miejscu, że takie wido- 


wiska jak to, którego przechodnie dnia 8 b. m 
byli świadkami, jak i to, które poniżej notujemy, 
niepowinnyby więcej mieć miejsca. Miasto takie 
jak Kraków powinno mieć koniecznie publiczny 
dom przytułku dla takich ofiar jak w ogóle dla 
ofiar nędzy, jaka w Krakowie panuje. Prywa- 
tne miłosierdzie, to rzecz względna, to rzecz nie- 
raz protekcyi, licznych a częstokroć daremnych 
audyencyj i spóźnionych asygnat. Towarzystwo 
dobroczynności to wyłączne schronisko dla star- 
ców i osób złamanych już fizycznie i moralnie. 


| Ustanowiona niedawno fundacya ś. p. Helclowej 
przeznaczoną jest również tylko dla niewyleczal- | 


nych kalek. Lecz są osoby zdrowe, które chcą 
jeszcze żyć i pracować, a które pozostawione na 


| pastwę nędzy, upadają fizycznie i moralnie, zwię- 


kszają śmiertelność w mieście, zwiększają zastęp 


włóczęgów i żebraków, których Policya zniewo- | 
loną jest aresztować i odstawiać do Sądu w li- 


czbie kilkudziesięciu codziennie, zaś Sąd po kil- 
kudniowem więzieniu i karze za żebractwo i włó- 
częgostwo (wedle ustawy z 10 maja 1878 Nr. 
108. Dz. P. P.) zniewolonym jest dla braku od- 
powiedniego Zakładu wypuszczać na wolność, 
gdzie się znowu włóczą i żebrzą i zajmują de 
movo Policyę i Sądy, a nawet szupaśników, gdy 
są obcymi; zwiększają zastęp prostytutek, któ- 
rych liczba rośnie w naszóm mieście w zastra- 
szający sposób; zwiększają wreszcie zastęp zbro- 
dniarzy. 


należycie kierowana i pilnowana podparłaby i u- 
ratowała dla spółeczeństwa niejedną jednostkę, 
niejedną rodzinę. 


ca uorganizowaną na wielką skalę, produkta tej 
pracy są przedmiotem sprzedaży w mieście i kraju 
i przysparzają funduszów, któremi więźniowie nie- 
tylko opłacają częściowo swoje utrzymanie , lecz 
nadto wychodzą z więzienia z książeczkami Kasy 
Oszczędności. i 

Czy niemógłby taki dom pracy istnieć także po- 
za murami więzienia? Czy koniecznie trzeba iść 
w kryminał, by doznać takiej opieki dla pracy ? 

Podnosimy tedy gorąco myśl wcale nie nową 
założenia w Krakowie domu przytułku i pracy, 
którą ustawa górnoaustryackiego sejmu, jak 
w Nrze 1. naszego pisemka donieśliśmy, naka- 
zała gminom z urzędu tworzyć; podnosimy tę 
myśl publicznej opieki nad opuszczonymi biedny- 
mi i poruczamy ją opiece i uwzględnieniu Ojców 
naszego miasta. 

W niedzielę dnia 16 b. m. w południe o go- 
dzinie 129], zabrać musiała Policya z Rynku 
głównego na linii A-B jakąś młodą dziewczynę, 
żebrzącą, która była prawie zupełnie nagą i u- 
padła na ziemię skostniała przy 14 stopniowym 
mrozie. Policya zabrała to widmo nędzy krako- 
wskiej wśród zbiegowiska zdziwionej i oburzonej 
tym widokiem publiczności; lecz cóż może Poli- 
cya z nią zrobić, gdy niema żadnego Zakładu 
w mieście dla przyjęcia takich nędzarzy, a niema 
tej zimy nawet ogrzewalni dla biednych pomimo 
tak głośno wykonywanej nad nimi opieki. 

Czyby gmach po szpitalu Śgo Ducha niemógł 
być choćby prowizorycznie domem przytułku 
dla takich opuszczonych biedaków, dopóki 
Miasto nie pomyśli o innem pomieszczeniu dla 
nich i o innem przeznaczeniu tego gmachu ? 

Zrobiono wiele u nas w mieście dla przyjem- 
ności jednych, niechże też i biedni coś mają bez 
piętna głośnej jałmużny lecz w formie wynagro- 
dzenia za pracę, która każdego uszlachetnia 
i podnosi. 


Zapiski literackie. 

Wyszedł Nr. 1. „Łowca“ pisma peryodyczne- 
go miesięcznego, które od czterech lat wydaje 
„Towarzystwo łowieckie* 
Pismo to tak mało znane u nas wychodzi w dwu- 
arkuszowych exemplarzach i kosztuje rocznie 5 
złr. Piękna zewnętrzna forma i bogata treść 


we Lwowie. 


| umieszczony w pięknej winiecie, wyobrażającej 
brzeg kniei, z której wychyla się na froncie gło- 
wa potężnego niedźwiedzia a tuż obok stoi strze- 
lec dający jakiś sygnał na trąbce myśliwskiej, 
wskazuje, że to pismo poświęcone sługom i ade- 
ptom św. Huberta. Nadesłany nam numer sty- 


czniowy, rozpoczyna się słowem  wstępnem: 


| „Na rok nowy“ i omawia historyę powsta- 


nia i działalności pisma i Towarzystwa łowieckie- 
go, a kończy to omówienie słowy, któremi mu- 
simy się z naszymi Czytelnikami podzielić. Oto 
tych słów kilka: „Niech nam jeszcze w końcu 
wolno będzie wspomnieć o wzniosłej uroczysto- 


| ści, jaką święciliśmy nie tylko w stołecznym 


grodzie naszym, ale w całym kraju u schyłku 
ubiegłego roku. Obawiamy się, iżby nas nie po- 
sądzono, że z pola łowieckiego przechodzimy na 
pole polityki. Tak nie jest, przemawiamy bowiem 
jako myśliwi i w imieniu myśliwych. Któremuż 
z nich tak jak nam Żywo nie uderzyło serce na 
widok reprezentantów starej wiary, pozostałej re- 
szty rycerskiej armii, walczącej w latach 1830 
i 1831 w obronie niepodległości. Odbyła się 
owa uroczystość z całą powagą, jaka się nale- 
żała owym weteranom narodowej sprawy i idei, 
którą oni reprezentowali. Widzieliśmy gorące łzy 
rozrzewnienia, widzieliśmy niemal natchniony na- 


| strój ducha u ogółu, kiedy pojawiali się w świą- 
Dla takich biedaków potrzebnym jest konie- | 
cznie dom przytułku a zarazem i pracy, która | 


tyni Pańskiej złamani wiekiem, pochyleni, osi- 
wiali rycerze owi niegdyś, którzy krew swoją 
nieśli w ofierze Ojczyźnie. A wszakże niemal ka- 


| żdy z nich za młodu wojownik, dziś jest lub był 


| do niedawna, jak długo siły służyły, namiętnym 
W tutejszym domu więziennym jest taka pra- 


myśliwym, wszakże każdy z nich żywą jest tra- 
dycyą lepszego ducha, lepszej wiary i lepszego 
w dawnych czasach łowiectwa. Szacowne te szczą- 
tki przeszłości naszej wkrótce spoczną w zimnej 
mogile, nie będą nam już sobą przypominać naj- 
świętszych obowiązków, jakie mamy jako szla- 
chetne dzieci dla naszej wspólnej Matki. Oby 


| wtedy z ich popiołów wyrodziły się w nas Mi- 


łość spotęgowana dla sprawy ojczystej, Wiara 
w godność narodową i własne siły, Nadzieja 
promienniejszej przyszłości!“ 


Andrzej Rydzowski. 

Nader bolesną przychodzi nam w ostatniej 
chwili zapisać wiadomość. Oto poseł z miasta 
Krakowa na Sejm i do Rady Państwa, adwokat 
Dr. Andrzej Rydzowski zakończył nagle życie 
w Wiedniu. Była to jedna z najsympatyczniej- 
szych osobistości, jakieśmy znali. Mąż zacny i pra- 
wy, jurysta zdolny i wszechstronnie wykszta łcony, 
poseł sumienny i wymowny, zawsze tylko dobro 
ogółu a nigdy interes własny na celu mający, — 
To też otaczał go powszechny szacunek a liczba 
jego szczerych i prawdziwych przyjaciół, którym 
on zawsze wiernem i gorącem odwzajemniał się 
uczuciem, była i jest, zwłaszcza w mieście na- 
szem nadzwyczaj wielką. Mamy więc nadzieję, że 
przyjaciele ci, — których wielu zajmuje w gro- 
dzie naszym najwybitniejsze stanowiska, — po- 
starają się o sprowadzenie zwłok posła Krakow- 
skiego do tej ziemi, którą on tak gorąco kochał 
i do tego grodu, który tak zaszczytnie wśród 
swoich i obcych reprezentował. Szczupłość miej- 
sca nie pozwala nam rozpisywać się obszernie o 
tych zasługach ś. p. Andrzeja Rydzowskiego. 
Wspomnimy tylko o ostatniej najgłośniejszej, mia- 
nowicie o walce jego przeciw lichwie, temu stra- 
szliwemu rakowi toczącemu nasze społeczeństwo, 
walce ukończonej przezeń zwycięzko. Jeszcze 
w dniu zgonu stawał on na trybunie Izby de- 
putowanych jako sprawozdawca projektowanej dla 
całej Przedlitawii ogólnej ustawy przeciw lichwie, 
Nagły atak choroby sercowej, na który od wielu 
lat cierpiał, przeciął nagle pasmo jego życia. — 
Można o nim powiedzieć, że poległ jako Żołnierz 
na wyłomie. — Pokój jego popiołom ! 


Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca Jan Gadowski. 


